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E l i z a  (sama.)
J u z  s i ó d m a ; —  mias to budz ić  

się zaczyna  po śnie i od p oc z y n ku  
do t rosk  i p r ac y .  —  J a  ty lko  
nie m o g ł a m  s n u  p r zy w oł a ć .  —  
W r a z  z poko jem du sz y ,  z c z y -  
stością m y ś l i ,  z n i k n ą ł ,  uleciał .  
—  1 robo ta  nie i d z i e ; —  rw ie  się 
nitka , igła b łąka  się j a k  w  ręku  
pięcioletniej  d z i e w c z y n k i : (od­
chodzi od okna i  rzuca  ro b o tę ;)  
gdzie/, AVacław ? Za le dw ie  o d ­
p rowadzi ł  mię do  d r z w i , o d ­
szedł nie śc i snąwszy  za r ę k ę ,  
nie r zekł szy s ł o w a .  —  C z y  mi 
się m a r z y ł o ,  ze g o  H e n r y k  p r z y ­
z y w a ł ? — d a w n i e j ,  g d y ś m y  / . j a ­
kiej zabawy w r a c a l i ,  z takiein 
upodobaniem o p i s y w a ł  mój  u- 
b i o r ,  moje  powod ze n ie  , mój  t a ­
n i e c . —  Bo  dawnie j  ś ledzi ł  mię 
okiem mi łości ;  d z i ś ,  a b !  dziś 
j a  na  nię nie z a s ł u g u j ę . — M o ­
gą/. te uczuc ia  s z a c u n k u  i p r zy ­

j a ź n i ,  j ak ie  j e szcze  w  se rcu  mo-  
j e m  dla n iego zos t a ł y ,  zas t ąpić  
miejsce m i ł o śc i ,  j akie j  m u  p o ­
t r z e b a ,  i do jak ie j  ma  p r a w o ?
—  B o / .e !  zmi łu j  się n a d e m n ą . —  
T u  p o w i n n o ś ć , t a m  n iepoję ty 
p o w ab  c iągnie  moje  myś l i .  —  
A le  j u z  się s t a ło .  —  Dzięki  C i  
B o ż e ,  źem się zdobyła  na tyle 
s i ły!— z e r w a n y  ten ł ańcuch  kw ie­
c i s ty,  r o zd a r t a  cza ru ją ca  za s ło na ,  
p rzez  k t ó r ą  g r zće b  i w y s tę p e k  
n a b y w a ły  p o w a b u  n ie wi nn ośc i .
—  O b a c z y ł a m  icb sz k a r a d n e  o -  
blicze i o d w ró c i ł a m  o c z y — n a  
wieki .  O!  p rzy c ho d ź  W a c ł a w i e !  
p r zy c h o dź  mój  m ę ż u  ! od b ie rz  
ś lub  p o w t ó r n y  p r zy w ią za n i a  i 
w ia r y  od zony  n a w r ó c o n e j , 1 
(słucha) —  i d z ie ,  d a w n o  z t a k ą  
r adośc ią  nie w i t a ł a m  p r z y b y w a ­
jącego.  —  D a w n e  w ra ż e n ia  w r a ­
c a j ą ,  może  i d aw ni e j sz y  pokój  
za w i ta  pod len dach  c i chy ,  i d a ­
wnie j sze szczęście  progi  te p r z e ­
stąpi  : — T o  nie on !
(D oktor w chodzi, siada zm ordo­

wany. )
E l iz a .

D zie ń  do b r y  c i , ko c h a n y



doktorze} czemuźeś tak zmę­
czony ?

D o k t o i i .
Ju z  dwa  razy byłem pode- 

drzwiami  wasze m i ; jeszcze nie 
wróc i ł?

E l i z a .
W a c ł a w  ?

D o k t o r .
0  kogoź mógłbym się pytać ?

E l i z a  {schylając oczy.)
Odprow adzi ł  mię do d o m u ,  

sam odszedł nie wiem dokąd.
D o k t o r .

1 tak cierpliwie go czekasz?
E l i z a .

M amźe przyczynę bydź nie­
spokojną?

D o k t o r .
Maszźe prawo bydź spokojną? 

—  wieszźe ile jedna cbwila może 
zasiać niedoli?

E l i z a .
Przes t raszasz  m i ę } wiedział*

żebyś co '!
D o k t o r .

Moźeszźe powiedz ieć , źe nic 
nie wiesz?

E l i z a .
Tak j e s t ,  w rzeczy s a m e j ,  

zdaje mi się, żem słyszała,  w t e n ­
czas , gdy mi się słabo zrobiło,  
t a m ,  gdyś  był przy m n ie ,  źe 
go  H rab ia  wzyw ał  do siebie.

D o k t o r .
Otóż  to są skutki  igrania z obo­

wiązkami , których su row a św ię ­

tość powinna wrażać  uszanowa­
nie. -— Zycie ,  moja  Pan i ,  jestlo 
św ią tyn ia ,  w której bóztwo za­
wsze obecne nie cierpi obrazy .—  
Tw ó j  mąż nie wraca ,  i każda 
sekunda wydaje  mi się coraz 
d łu ższ ą ,  coraz nieznośniejszą.

E l i z a  {-porywa na siebie chustkę.)
Bądź  zdrów doktorze.

D o k t o r .
Dokąd ?

E l i z a .
Pytasz m i ę ? — Okrutn i !  T a k ­

że to wa m  ła two rozedrzeć serce 
kobićty !

D o k t o r .
Co zamyślasz?

E l i z a .
Rzucić  się między ich or ęże ,  

przez te piersi niech ich żelazo 
przechodzi ,  nim serce k tórego­
kolwiek z nich dosięgnie:  —  p u ­
szczaj m i ę !

D o k t o r .
S t ó j ! —  tam go niema —  b y ł , 

ale już  go  n ić m a ,  powiadam ci.
E l i z a .

A gdzie on? {W acław  wchodzi.) 
Jesteś  W a c ł a w i e ?
{W acław odpycha ją  złe/cha od sie­

bie, i  odwraca się.)
E l i z a  {odstępuje.)

Biada m i !
D o k t o r  {odprowadza go na stro­

n ę .)
Miałźebyś się dopuścić jakiej 

zbrodni .
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W a c ł a w .

E l i z o !
E l i z a  (przystępując nieśmiało.)

Mężu !
W a c ł a w .

Idź pożegnaj  dz iec i , —  za 
chwilę wyjeżdżamy.

E l i z a .

Dokąd ?
W a c ł a w .

Idź pożegnaj  dz ieci ,  —  a zo­
s taw nas.  (Eliza wychodzi plą­

cząc.)
D o k t o r .

Szaleńcze ! war lhyś  , abym cię 
samemu sobie zostawił  !

W a c ł a w .
W ł a ś n i e  też sam sobie radzie 

zamyślam.
D o k t o r .

Żołnierz nosi przy boku oręż na 
obronę k r a j u , p rzeciw wspól­
nemu nieprzyjac ielowi ;  użyć go ,  
wtenczas tylko ma p r a w o ,  gdy 
go powinność upoważnia .  ■—- 
Ale sztylet lub t r u c i z n ę ,  czy 
nu siebie,  czy na drug ich ,  nosi 
tylko przy so bie ,  —  zabójca.

W a c ł a w .
W i ę c  już wiesz,  żem twoję sza­

fę zbadał .— Była to myśl przelo­
tna ,  dzika, —  jak uczucia,  które 
m n ą  wtenczas miotały.— P r z y j a ­
cielu mój ! -— dawny,  jedyny,  ty 
mię z n a s z ^  po jmujesz ,  ż e c z ł o ­
wiek laki jak ja ,  nić mógł  w ó w ­
czas nie wpaśdź na jakieś przed ­

sięwzięcie , pełne rospaczy.  —  
Zamknię ty  w sobie , •—  od pól- 
roku więcej żując i t rawiąc g o ­
r y c z ,  wśród  przymusu  w y r z u ­
tów i poniżenia pędząc godziny 
walk i n iepoko ju ,  wczora j  s ta ­
nąłem u kresu.  —  Pos t r zeg łe m,  
że pierś moja wezbrana  , że bo­
leść musi  z b r zegów swych w y ­
lać ,  lub j ą  rozerwać.  —  W  t a ­
kiej to chwili  uzbroi łem się o- 
r ę ż e m , jak ty m ó w i s z ,  zbóje­
ckim. —  C ho c ia ż ,  —  d a r u j ,  j a  
to u >vażam za lekarstwo,-— wszak 
i wy go używacie.  —  Bóżnica  
tylko w ilości: —  na chorobę ciała 
kilka gran  m n i e j , na chorobę  
duszy kilka gran  więcej.

D o k t o r .
Szalony !

W a c ł a w .
Rzeczywiśc ie,  wówczas byłem 

blizkim sza leńs tw a;  —  ale uspo­
kój s i ę ,  mój dobroczyńco!  ju ż  
to przeszło : —  przekonałem się, 
że jeszcze ra tować  się m o g ę , 
i postanowiłem chwycić się ś r o d ­
ka , o k tórym mi kiedyś zdaleka 
napomykałeś.  -— O  ! porzucam 
to mias to  , —  oddalam s i ę , —  u- 
ciekam s t ą d ;  —  d o k ą d ? —  nie 
wiem.  —  Ale  jak  najdalej  od z g u ­
bnych ponęt,  które usidłają jej 
cnotę.

D o k t o r .
Dzięki  niebu ! to była myśl 

moja  : —-spodziewam się, żeona
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wzbraniać się nie będzie .— W  re ­
szcie znajdą się na lo sposoby.

W a c ł a w .
Nie b ę d z ie ;— o tem nie w ą t ­

pię ; —  ale dzieci z sobą wziąść 
nie mogę. —  Podróż moja musi 
hydź szy b k a ,  ta jem n a ,  ty jeden 
tyłko będziesz wiedział dokąd 
się udam i w  jakim  kącie ziemi 
wstyd mój zagrzebię. —  P o trze ­
ba mi na lo całej przytomności 
umysłu i twojej pomocy, abym 
się dobrze ukry ł przed czujną 
policyą kochanka , który ma w y­
trw ałość i pieniądze.

D o k t o r .
Dobrze  mówisz: —  dobrze po­

m yślano !
W  ACŁAW.

Cóż d z iw n e g o ,  zazdrość bie- 
glejszą jest jeszcze od m iło śc i ; —  
idzie tu o mój honor. —  O szczę­
ściu już nie mówię : —  to nie dla 
m n i e ! — Ale gdy rozbicie nie­
u c h ro n n e ,  rozsądek na tem , aby 
r a to w a ć ,  co się jeszcze ralować 
d a je ,  aby nie stracić wszystkie­
g o ,  chcąc ocalić w s z y s tk o .—  
O ! cobym dał za t o , gdybym  
m ó g ł  odzyskać te chwile słod­
kie , kiedy wracającego po pracy 
do domu , witała uśmiechem ra ­
do śc i ,  przywodziła  dowcipne 
dzieci swych s łó w k a ,  pozwoliła 
położyć głow ę na swych kola­
nach i lak odetchnąć, u s n ą ć .—
(M adzie rękę na czole.) B y ł  to

s e n ,  sny należą także do osnowy 
życia , i za nie także dziękować 
niebu po trzeba .—  T eraz  inne s ta ­
rania , p rzy jac ie lu ,  na tobie te­
raz wszystko polega.

D o k t o r .
T rzeba  ci pieniędzy: —  co mam 

to twoje.
W a c ł a w .

Dziękuję c i ;  nieszczęście ma 
tę jednę  dobrą  s t r o n ę ,  że o d ­
kryw a serca praw dziw ie p rz y ­
chylne. —  Pieniędzy mam  dosyć.
—  W sz a k ż e  późn ie j ,  gdybym  
musiał dłużej zostać za g ran icą ,  
udam się do ciebie.

D o k t o r .
I znajdziesz rękę moję o tw artą .

W a c ł a w .
Ale trzeba mi paszportu ,  dla 

nas obojga tylko i pod obećm 
imieniem. —  Mnie nazw ij jak 
chcesz, nić mam g łow y teraz sam 
o tem myśleć, proszę cię tylko, a- 
byś j ą  zrobił moją s iostrą . —  Tak 
łatwiej będziemy się mogli ukryć.
—  Związki twoje o b sz e rn e ; ty 
jeden dokazać tego potrafisz.

D o k t o r .
D o b rz e ,  d o b rze ,  wyrobię.

W a c ł a w .
Ale dziś , starcze ! o gdybyś 

ty w ie d z ia ł , jak  to powietrze  
mię dusi !

D o k t o r ,
P o jm uję  : —  będffesz miał p a ­

szport dziś jeszcze.
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W a c ł a w .
Teraz jeszcze jedno dobro­

dziejstwo.
D o k t o r .

M ó w , c o ? — wszystko.
W a c ł a w .

Opieka mych dzieci.
D o k t o r .

Ale to się ro z u m ie :— będą 
mojćmi.

W a c ł a w .
Olo pełnomocnictwo dla ciebie 

i dla lyeli , których ty miano­
wać będziesz.

D o k t o r .
Na cóż la formalność, my- 

śliszże wcale nie wracać?
W a c ł a w ".

Myślę nie wracać poty, póki 
trwać będzie niebezpieczeństwo. 
 -W re s z c ie ,  cóż można powie­
dzieć o ju trze?  każda godzina 
jest nową falą , która może roz­
bić lub życie człow ieka , lub jego 
pokój.

D o k t o r .
W acław ie ,  oddaj m i ,  co u 

mnie wziąłeś.
W a c ł a w ".

O gdyby mi kto oddał com 
u trac i ł ! — pozwól starcze, niech 
to lekarstwo zostanie przy mnie, 
nie użyję g o ,  ehyha wtenczas, 
gdy wszelki inny środek będzie

bezskutecznym, gdy życie pu­
s te ,  sam otne, stanie się cięża­
re m ,  przewyższającym me siły: 
lub w'tenczas : —-bo na cóż ci
mam uk ry w ać  —  któż w ie ,
może nas znaleźć —  może mi ją  
porwać —  uwieźć! —  wtenczas
—  o na B o g a ! ja  go znajdę.

D o k t o r .
Oddaj W acław ie!

W a c ł a w .
Jeżeli p ragniesz, oddam ; ale 

pa trz ,  oto weksel n a 2 0 , 0 0 0 ził.
—  pokoju i szczęścia nie dosta­
niesz za pieniądze, ale trucizny,
—  wszędzie.

D o k t o r  (po chwili.)
W^ reszcie, —  chociaż nie 

ch c ia łb y m ,— ale dajesz mi sło­
w o ,  że tylko w'ostateczności —  
n ie , nie i to niegodziwość.

W a c ł a w .
Śpiesz starcze, — jak wrócisz, 

oddam ci —  wyprowadzisz mię 
za miasto, tamci oddam, tam bez­
pieczniejszy będę, tam go nićma.

D o k t o r .
P a m ię ta j ;— (wraca) a powóz 

masz?
W a c ł a w .

H a ,  nie myślałem o tćm,
D o k t o r .

W eźm iesz m ój,  wygodny i 
mocny, —  weź i uciekaj,—  dzieci
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t w ych  nie o p u s z c z ę ; — ale b ę ­
dz iesz  p isywał  częslo ; — nie pra­
w d a ż ? —  czeka j ,  t rzebaby  je­
szcze adres u ł o ż y ć : — ■ to mi 
przyjdzie na myśl poźnićj.  —  
Do widzenia się. {wraca) W a ­
c ła w ie ,  mój poczciwy W a c ł a ­
w ie !  o jakbym chciał  j u ż  witać 
cię s p ok oj nym ,  i szczęśliwym. 
{odchodzi.)

W a c ł a w .
Spokojnym i szczęśl iwym ! 

Spokojnym mogę  bydź wkrótce,  
szczęśl iwym? —  nie wiem.  —  
Poczc iwy  s ta rcze!  On dzieci 
mych nie opuści.  —  (Stawia dwa 
hubki na sto le , — postępuje ku  
drzwiom) Ja n ie !

J a n  {wchodzi.)
Co P a n  każe?

W a c ł a w .
Po ło w ę  tego lćkarstwa wiej  

w  którykolwiek z tych kubków,  
i obadwa napełnij  w o d ą :  {oddaje 

Jlasskę  —  odwraca się) —  czy już?
J a n  {spełniwszy rozkaz oddaje 

Jlaszkę)
J u ż  Pan ie .

W a c ł a w  {opatruje flaszkę i  cho ­
wa.)

Z a  wiele miesięcy jesteś nie ­
zapłacony.

J a n .
Za dwa Panie .

W a c ł a w .
T u  masz twoje zasługi:  —  idź 

teraz na pocztę i zamów mi konie.
J a n .

Czy P a n  mię z sobą nie weźmie?
W a c ł a w .

Zostaniesz przy dz ieciach ,  
bądź wiernym i czujnym ; — idź 
{służący w y c h o d z iW a c ła w  zbliża  
się do stola i  zakryw a kubki serwe­
tą.) Czekam cię t e r a z ,  mój g o ­
ściu: —  igrałeś zmo jem  szczę­
ściem , j a  teraz poigram z two-  
jem  życiem , —  a może i ze swo-  
jem , — mniejsza o to. —  Ten 
sam lo s ,  który w kolebkę twoję 
włożył  mil iony,  niech kieruje 
r ę k ą ,  która wybierać będzie.

E l i z a  {wchodzi.)
Sam jesteś mój mę żu?

W a c ł a w .

S a m ,  zupełnie sam.
E l i z a .

Nie śmiem się do ciebie zbliżyć.
W a c ł a w .

Oddaj  esz sobie sprawiedl i ­
wość.

E l i z a .
Byłam winną .

W a c ł a w .
Byłaś !

E l i z a .
Byłam ; — to chwi lowe ob łą ­

ka n ie —  wierz m i!
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W a c ł a w .
W ia ra , E lizo , je s t jak  honor, jak 

Jycic . — raz tylko stracić ją  można.
E l i z a .

W ięc juz niema dla mnie nadziei.
W a c ł a w .

Dla mnie niema ; —  dla ciebie jes t
jeszcze.

E l i z a .
Ileż twojego szacunku?

W a c ł a w .
Może naw et bez szacunku Hrabiego, 

ale w jcgo objęciu.
E l i z a .

O ! jakżem nieszczęśliwa !
W a c ł a w .

A ja?— chociażbyś mogła do mnie n a ­
leżeć , któż mi odda szacunek twojego 
serca? — Zapomniałaś Elizo , ze to je s t 
najdroższy skarb, najkosztowniejszy po­
sąg, który zona przynosi mężowi. —  
Któż mi odda wiarę w tw oję cnotę, k ie­
dy dla płochego wielbiciela, co się k ła ­
niał twoim wdziękom , rozdarłaś serce 
męża, który czcił twoję duszę.

E l i z a .
Nie obaczę go w ięcej. —  (H ra b ia  

w chodzi.)
W a c ł a w .

Oto j e s t : —  nic jesteś moją.
E l i z a .

W olę umrzeć !
W a c ł a w .

Chodź , cliodź Hrabio , dziękuje ci , 
źeś dotrzymał słowa. (id z ie  do d rzw i i 
za m yka  na k lucz). —  Pomówcie z sobą, 
ja  jeszcze pójdę dzieci obaczę. (w ych o ­
d z i■ )

H r a b i a .
Co on ci mówił , Elizo !

E l i z a .
Co był powinien, opuść mię, odejdź

H r a b i a .
Masz juz mieszkanie w klasztorze, pó - 

ki nie nastąpi rozwód.
E l i z a  (z  przerażeniem .)

Rozwód !
H r a b i a .

On na wszystko zezwala.
E l i z a .

O jak  mi się w głowie mięsza! (p a d a  
na  krzesło .)

H r a b i a .
Miej litość nadem ną!
W a c ł a w  (w ch o d zi s z y b k o .)
O kropny, rozdzierający widok! śpią, 

śpią tak cicho , jak  gdyby aniołowie 
trzym ali nad niemi opiekuńcze dłonie! 
na icli czole jasnćm  pogoda i pokój, 
na ich licu kw itnąeem  rum ieniec zdro­
wia i życia, na ieli ustach różowych u- 
śm iech niew inności. — O zwodziciełu, 
gotuj s ię , bo jeden  z nas stąd nic w yj­
dzie.

H r a b i a .
Jestem  go tów , ale dla czego zmie­

niasz układy ?
W a c ł a w .

W iedz ia ł/es  z kim m iałeś do czynie­
nia ? w ięc , żem w milczeniu znosił 
tw oje zab ieg i, m yślałeś, że sobie dam 
wydrzeć t ę ,  która jiyła dla mnie ży­
ciem , św ia tłem , jedynem  dobrem .—  
Znaleziony na ulicy, m iłosierną ręką 
przygarnięty, nic znałem głosu ojca, 
uśm iechu m atk i, pieszczot siostry;—-
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k o c h a łe m  j ą  p r z y w i ą z a n i e m  d z i e c k a ,  p r z y j a ź n i ą  b r a ł a ,  
m i ł o ś c i ą  k o c h a n k a  i m ę ż a .  -  A ty ś  c h c i a ł ,  a b y m  c i 
j ą  o d d a ł  za  p i e n i ą d z e  ? - W e ź m i e s z  j ą ,  p o n i e w a ż  
c ię  k o c h a ,  a le  w r a z  z m o je tn  ż y c ie m  , -  E l i z o !  d o k o n a j  
c o ś  z a c z ę ł a .  -  W  le j c h w i l i  o b c h o d z i  s i ę .  r a z e m  d w a  
ś w i ę t a : -  r o z w ó d  i ś l u b .  ( o d k r y w a  k u b k i . )  
O to  u c z t a ,  h a d ź  j e j  g o s p o d y n i ą !  w  j e d n y m  z ł y c h  
k u b k ó w  j e s t  t r u c i z n a  ,  -  w y b i e r a j  ,  n i e c h  s e r c e  t w o j e  
k i e r u j e  t w ą  r ę k ą  m o ż e  w y b ie r z e s z  d la  m n ie .

E l i z a .

Z a b i j  m i ę .
W a c ł a w .

N i c  w a h a j  s i ę ,  t o  m u s i  n a s t ą p i ć  : -  j e s t e ś c i e  j e s z c z e  
w  m o im  d o m u ,  j a  tu  j e s t e m  f a n e m ,  i  ż a d n a  s i ł a  
z  m o jć j  w ł a d z y  w a s  n i e  w y d r z e .

H r a b i a .
T r a c i s z  r o z u m !  P o w i e d z i a ł e m  c i ,  ż e m  g o l ó w : -  

p o  c o  j ą  m ió s z a s z  d o  s p r a w y ,  k t ó r a  m i ę d z y  n a m i  
d w o m a  s k o ń c z y ć  s i ę  p o w i n n a .  C h c e s z  ? - z g o d a  : -  
w y b i e r a j  b r o ń .

W a c ł a w .
T o  m o ja  b r o ń  ( w s k a z u j e  n a  k u b k i . )

H r  a u t a  ( c h w y t a  j e d e n  i  p i j  e - E  1 i z  a  w y ­
d a j e  k r z y k ,  w y c i ą g a  r ę k ę ,  c h c e  z a ­
t r z y m a ć  r ę k ę  W a c ł a w a ,  t r a c i  s i ł y  i  

p a d a  n a  k o l a n a . )
W a c ł a w .

T e r a z  n a  m n i e  k o l e j ,  ( w y p i j a . )
( H r a b i a  i  W  a c ł a w  p a t r z ą  d ł u g o  n a  
s i e b i e  w  m i l c z e n i u ,  E l i z a  m o d l i  s i ę  
i  n i e k i e d y  2  p r z e r a ż e n i e m  n a  j e d n e ­

g o  i d r u g i e g o  p o g l ą d a . )
H r a b i a  ( p o w a ż n i e . )

C h c i a ł e ś ,  s ta ło  s i ę . - — k t ó r e m u ż  z  n a s  ś m ie r ć  
p r z e z n a c z o n a  ?

W a c ł a w .
N i e  w i ć m .

H r a b i a .
P o d a j  m i  r ę k ę  W a c ł a w i e  -  Z b i e g l i ś m y  s i ę  w j e -  

d n e in  u c z u c i u ,  m e  r o z s t a w a j m y  s i ę  j a k  n i e p r z y -  
j a c i e l e : -  j e ż e l i m  j a  ś m i e r ć  p o ł k n ą ł ,  n i e c h  t w o j a  
n i e n a w i ś ć  n i e  t o w a r z y s z y  m i  z a  g r o b e m .

W a c ł a w .
J e ż e l i  j a  u m r ę ,  p r a g n ę  p o n i e ś ć  d o  g r o b u  t w ó j  

s z a c u n e k  -  O to  t w ó j  z a p i s  ( r o z d z i e r a  g o . )  N i e  
c h c ę ,  a b y ś  m y ś l a ł ,  ż e m  b y ł  w s t a n i e  p r z e d  a  ć  h o n o r  
ż o n y ;  ż e m  m ó g ł  p r a g n ą ć ,  a b y  d z i e c i  m o je  b y ł y  b o — 
g a le m i  h a ń b ą  s w e j  m a tk i .  -  P r z e b a c z  m i ,  o n a  w a r t a  
a b y  t a  c h w i l a  b y ł a  d l a  j e d n e g o  z  n a s  o s t a tn i ą .

H r a b i a .
D a j  m i  p i ó r a  i  p a p i e r u  W a c ł a w i e l o s  d a ł  m i  

c z ć m  r o z p o r z ą d z a ć .
W a c ł a w .

B ę d z i e s z  m i a ł  d o ś ć  c z a s u .  -  J a  t o  p o d o b n o  i d ę  
p r z e d  s ą d  t e g o ,  c o  w i d z i a ł  m o j ę  b o l e ś ć .  -  O h !  ( p a ­
d a  n a  k r z e s ł o . )

E l i z a  ( z r y w a  s i ę . )
W a c ł a w i e ,  W a c ł a w i e ,  c o ś  t y  u c z y n i ł ?

W a c ł a w .
E l i z o !  o  j a k ż e  c i ę ż k o  r o z s t a w a ć  s i ę  z  t o b a  : -  

m a s z ź ę  t y  o d w a g ę  ? - t u  je s t  j e s z c z e  ( p o d a j e  t r u ­
c i z n ę . )  ( E l i z a  p o r y w a  j ą  i w y p i j a . )  
H r a b i a  ( c h c i a ł  j ą  w s t r z y m a ć  z r o s p a -  

c  z  ą .  )
Z a p o ź n o  !

E l i z a ..
D z i ę k u j ę  c i  W a c ł a w i e ,  ż e ś  u w i e r z y ł  w  m a  c n o tę .  Hr 

H r  a b i  A ( p o n u r o . )
D o  t e g o ż  w ię c . p r z y s z ł o !  i j a  j e s t e m  w a s z y m  z a ­

b ó jc ą .  -  O  p r z e k lę t a  g o d z i n o !
W  A C Ł  A w  [ p r z y c i s k a  j e j  r ę k ę  d o  p i e r s i . ]  

B ą d ź  z d r ó w  H r a b i o ;  n i e  s p r a w i ł e ś  t y l e  z ł e " o  
i ł e m  r o z u m i a ł ,  [ k o n a . ]

E l i z  a .
S k o ń c z y łe ś  ! -  p o k ó j  iw o j e j  d u s z y  ! -  w k r ó l c e  p ó j d ę  

z a  to b ą  -  ż o n a  d o p e ł n i ł a  s w e j  p o w i n n o ś c i ;  t e r a z  k o ­
l e j  n a  m a tk ę .  -  H e n r y k u  ! n i e  p a t r z  t a k  o k r o p n i e . -  
T a k ż e  to  s t r a s z n e  d z i e ł o ,  a b y  t o b i e ,  m ę ż c z y ź n i e ,  
o d h i ć r a ł o  o d w a g ę  , g d y  t y l e  p o w i n n o ś c i  p r z e d  t o b ą ? -  
H e n r y k u  ! k o c h a ł a m  c i ę !  w  te j  u r o c z y s t ć j  c h w i l i  c i  
t o  w y z n a j ę  : -  o to  m o ja  r ę k a  H e n r y k u !  [ c a ł u j e  g o , ]
-  1 ’o  u ś c i ś u i c n i e n i e  tw e j  ż o n y ;  a ta m  , tw o je  d z i e c i  !
[ p a d a  n a  k o l a n a  p r z y  z w ł o k a c h  m ę ż a . ]  !;| 

H r a b i a .
T a m  m o je  d z i e c i !

B R Z O Z A  I  Ź llÓ D L O .

Brzózko w  zielonym  z aw o ju ,
Co tam  w  twoim  gra w arkoczu ? 
Ź w ierciad lany , czysty zdro ju  ,
Co tam patrzy z tw oich o czu ?  

M yślałem  , o drzew ko , k rasne  ! 
Ż e  to brzęczy, głos m iłego. 
M yślałem  , o źró d ło  , jasn e  !
Z e  to błyszczy oko jego.

Brzózko w zielónym  zaw o ju  , 
W ia te r  gra ci po w ark o czu ; 
Ź w ierciad lan y , czysty z d ro ju . 
G w iazda p a tizy  z tw oich oczu .

N ie !  lo o n ,  to o n ,  daleko! 
Spom niał sobie że tu  m iła ,
I  swoje oczy, tą  r z e k ą ,
S e rce , w iatrem  tym  przysyła. 

B rzózko w zielonym  zaw oju , 
T rzym aj w ie trzyk  len  w w arkoczu ; 
Z w ierciad lany , czysty z d ro ju ,
N ic  wypędzaj gw iazdy z cezu ,

Ko co noc w iern ie  i skrycie 
B ićdna przyjdzie  tu  dziew czyna , 
I  spyta , a w y  pow ićcie :
Żyje,  ż y je ,  i spoinina.

i n ,iM ....     '...... ...
W  ł iu A K O W IE  ,  CziONKAMI JÓZEFA C z E C lIA .


